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C a v a l c a t o r e .
(O liraz  staw nego m alarza  fran c . V ern e ta .)

Campania grzmi od zgiełku w rzaw y, podo­
bnej do dzikiej m yśliwców zgrai. Rozhukani 
jeźdźcy,^ na szalonych rum akach, mocnemi uzbro­
jeni^ dzirytam i, wśród tumanu kurzaw y, pędzą 
lękliw ą trzodę b y d ła : ta w rodzoną od koni na- 
8 odrazą, w  ciągłej trw odze, aby uniknąć 

otesnego kłucia, z rykiem  w  płochej ucieczce 
ązy do celu, do którego z drżeniem i okropnem 

zbliza się poruszeniem : jak  gdyby w iedziały te 
ociężale zw ierzęta, że w stolicy św iata czeka
t y®zcz3cJ  t0Pó r: a tak  zdarz» się, ze w 

chwilach odpoczynku, gdy znow ulrzoda wolniej.

szym krokiem postępować zaczyna, a jeździec 
znużony na chw ilę swobodniej oddycha, i po­
klepując g ładką szyję, popuszcza mu cugli; w ół 
nagle szybkim zwrotem , opuściwszy drogę, w 
bok uderza, i bieży przez pola i łąk i, aby odzy­
skać utraconą wolność. .Ale go spostrzega bystre 
jeźdźca oko, pociąga więc cugli, puszcza się ja k  
strzała za zbiegiem, przeskakuje śmiało rowy 
i wszelkie zaw ady, a dogoniwszy, kole nielito- 
ściwie ostrym dzirytem w  k ark , i ścigając go 
w  różnych kierunkach, zw raca nakoniec ku trzo­
dzie. T ak  więc wśród ciągłych pościgów i
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ucieczki; n ag łego  pośpiechu i chw ilow ego sp o ­
c z y n k u ,  zbliza się cała ta  ; dz iw na  k a raw an a  
w śród  śmiechu, k rz y k ó w  i ry k u  do R zy m u ,  i 
musi p rzebiedz k i lk a  ulic, nim do szłachtuza 
przypędzi .

Z a led w o  mieszkańcy miasta spostrzegą sw y ch  
zuch w ałych  i niesfornych gości, w  jed n e j  chw ili 
w szy s tk ie  ulice j a k  wymiecione, w szystk ie  k ram y, 
okienice, domy pozam ykane, a trzoda przerażona 
jeszcze bardziej n iezw ycza jnym  w idokiem , w  z a ­
mieszania  odskakuje  od domów i bram, tretuje 
w szys tko ,  od ścigających je ź d z ó w  pędzona, na 
co ty lko natrafia, i na oślep pędzi na  śmierć.

C ava lca to re ,  k tóry  na p ierw szy  w id ok  śm ia­
ły m  zdaje mi się być rycerzem , je s t  to zw yczajny  
zaganiacz w o łó w , czasem sam rzezak ,  mający w 
bagniskach pontyńsk ich ,  lub w  innych w  traw ę o b ­
fi tujących okolicach, liczne trzody b yd ła  roga'tego, 
k tó ry  tu taj strzeże trzód sw o ic h ,  i, j a k  z a p e w ­
niają podróżni,  n ieraz z rozbójnikami, n iepokoją­
cym i okolice R zym u, u trzym uje zw iązk i .

O Janie Kochanowskim, jako poecie lirycz­
nym, i jego  stosunku do wieku  

szesnastego.
(Dalszy ciąg.)

C zyli je d n a k ż e  ośw iata  n a  tej nab y ta  d ro ­
dze, jak k o lw iek  korzys tna  być  może, rów nie  
zbaw ienny  w p ły w  w y w ie ra ,  rów nie mocne za­
puszcza korzenie, j a k  w  ten czas, kiedy natu­
ralnym porządkiem, w łasnem i narodu  siłami w y ­
rabia  się i doskonali,  j e s t  to pytanie  osobnej 
w ym agające  odpow iedzi.  Po lska  sama na takie  
zapytan ie  przeczącym  odrzec musi sposobem. 
W y d a w a ła  ona m ężów  ze siebie, którzy  imię 
P o lak ó w  po ca łe j  E uropie  czynil i g łośnem, liczyła  
uczonych i poetów, co nad Polsk i p raw ie  siły  
w ynieść  się potrafili, za  k tó rych  p łody sam H o ­
racy, sam Ptolemeusz pew noby  się nie b y ł  p o ­
w s ty d z i ł :  ale uczoność pojedynczych mężów z 
ośw iatą  ogólną narodu w  ja k  uderzającym b y ła  
n ies tosunku! N atu ra ln ie :  kultura  z obcego poży­
czona k ra ju ,  zw olna ty lko  na polskiej ziemi p rzy j­
m ow ać  się mogła ;  została  ona poza granicą życia 
narodow ego, by ła  dla ludu  obcą zupełn ie ,  w y ­
gnaną  do pałaców  bogaczy, do przysionków , 
gdzie  czołem bili pochlebcy, do k ry jó w ek  k la ­
sztornych; a p rzedział między uczonymi a ogółem 
narodu ,  b y ł  n ieprzebyty , żadnem nie zbliżony po­
średnictwem. Dążenie ku  europejskie j w ysokie j 
oświacie zapomnieć Polsce kaza ło ,  że kultu ra  
narodu polega ty lko n a  w spólnych , wspólneini 
s i łam i w y d ob y tych  ska rb ach ,  na życiu publicz- 
nem i na tern, co ona z siebie w y d a je ;  za s ł a w ę  
sw oich uczonych ofiarowała Polska z reform ow a­
nie się w  samej sobie, oświatę  pow szechną, nie­
pomna na to, że budow la ,  na obcych w spar ta  

i fundamentach, skoro  się te  nadpsują ,  runie  k ie­
dyś koniecznie; że g ło s  j e j  w śród  w rz a w y  życia

europejsk iego ,  zamilknąć będzie  musiał. D łu ­
giego, n ad e r  długiego jeszcze  potrzeba było czasu, 
nim Po lska  w  siebie w e jrza ła ,  z obcemi się po- 
porozumiała  żyw io łam i, p rzysz ła  do uznania sa ­
mej siebie w  sw ojem je s te s tw ie ;  nim uczeni z a ­
miast europejskiej s ł a w y ,  naród mieć zaczęli na 
oku ,  w  narodzie  i dla  narodu p raw d z iw e j  s z u ­
kali ośw ia ty . Nie czuła się naów czas Polska w  
moralnym sw ym  bycie, w  rozbracie  by ła  ze 
sw em  przyrodzeniem i przeznaczeniem, i tak  się 
dalece zapomniała ,  że myśli sw y c h  w  ojczystym 
n a w e t  nie sk ład a ła  ję z y k u ,  nie pomnąc, że m yś l 
ty lko  ze s łow em  ożeniona li te ra turę  s tanowi n a ­
rodu, że myśl i s łow o  biedź muszą rów nolegle ,  
wzajem nie się w spierać , jeżeli myśl obcą dla 
ludu nie ma zostać, albo się w  k ó łko  obracać. 
Cóż w ięc  mówić o niepojętym błędzie i nieobii- 
czonej^ szkodzie ,  j a k a  w y p ły n ę ła  z tąd ,  że lud 
w  pośród siebie wielk ich  posiadał poetów , nie 
mogąc sz tuką  serca i duszy weselić; miał w  po­
śród, siebie uczonych, nie biorąc w ich uczoności 
u d z ia łu :  bo ja k ż e  go mieć mógł, skoro  mu j ę ­
zy k  ̂ by ł  obcym ? Poezya sama, ten p ierw szy , 
konieczny plód narodu, w  którym życie sw e ,  
swoj ruch objaw ia , uczucia, w yo brażen ia ,  do ­
świadczenia  sk ład a ,  i ta m ów ię  n a w e t  n iep rzy­
stępną by ła  dla narodu, bo i ona w  łacińskim  
pisaną b y ła  ję z y k u .

W  takow ym  stanie narodu i jego  l i teratury  
w cale  nie je s t  trudną odgadnąć,  na czem mu 
istotnie zb y w ało ,  jak im  być m usia ł  natura lny  
postęp, jeże li  naród pomimo rodzinnej w ła ś c iw o ­
ści, pomimo wielkości politycznej, omdleć nie 
m ia ł i zw olna  obumierać. Umiejętności i poezya  
w  Polsce bujnie ro zk w it ły ;  poeci je j  rów nie  byli 
czytani i cenieni, j a k  najznakomitsi w łoscy i 
f ran cu zcy : ten b y ł  ty lko  widoczny niedostatek, 
że od czasu w p row adzen ia  ch rześc iań s tw a ,  cała 
z tegoż w y p ły w a jąca  ku ltu ra  ty lko  b y ła  obcą, 
przysw ojoną. Stosunek je j  do narodu  b y ł  z e ­
w nę trzny ,  nie z ros ły  się ob iedw ie  strony w  je d n ę  
i tę sarnę całość, umiejętność i  poezya nie w y ­
p łyn ę ły  z usposobienia ludu, i  nie  w yrob iły  się 

| pod ług  mody jego w idzenia .  R ozb ra t  ten po -  
l między narodem a uczonymi, pomiędzy uczono- 

scią a oświatą  ogólną, z łagodz ić  i obiedwie strony 
do siebie zbliżyć, pogodzić je, oto b y ł  postęp 
konieczny i p ra w d z iw a  zasługa  tych, k tórzy  do 
tego przyjść  mieli uznania . I  ta  to w łaśn ie  z a ­
s ługa  zachow aną  b y ła  szesnastemu w ie k o w i,  a 
mianowicie reprezen tan tow i jego, ja k o  poecie, 
J ano w i K ochanow skiem u. O n to jes t ,  k tó ry  prze­
dz ia ł  ów  w ielk i  pomiędzy dw iema ostatecznościami 
zn ió s ł ,  k tó ry  naród z  lepszą jego  częścią po je ­
dnał,  plonu myśli sw oich ludow i udz ie la ł ,  dla  
niego śp iew ać począł i w  nim si ł  now ych  nabie­
r a ł  ; on to jest, j  k tó ry  naród do ja k iego ko lw iek  
p rzy p ro w ad z i ł  uznania ,  i m yśl w  ojczyste p rz y ­
b ra ł  s łow a. Ż ad n a  zew n ę trzn a  pobudka ,  żadna 
now a szko ła  nie w e z w a ła  K ochanow sk iego ,  aby  
r ę k ę  p od a ł  narodow d: i  on p o rw a n y  b y ł  od w ir*
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ł ) cliże sam ych w ie k o w y c h  zd ań  i w id ok ów , i 
on b y t  synem obłąkanego czasu. A le  w yższy  
jego  geniusz nad  czas go wyniósł i czasu w y ­
obrażenia i tenże sam czas znow u, do postępu
przeznaczony, jego  w łaśn ie  w y b ra ł ,  aby przejście 
s tanow ił  okresu, i tegoż okresu najw yższym  b y ł  
szczytem. Kownie w łac in ie  ży ł,  jak  w szyscy 
jego poprzedn icy ; odrzucił j ą ,  ja k o  formę dla
ludu n iezrozum ianą; p o w o ła ł  naród ca ły ,  aby
spleśniałej zbyw szy  kory ,  do now ego poczuł sie 
życia. T a k  w ięc  zbliżyliśm y się do K o ch an o w ­
skiego, ja k o  przew odn ika  czasu, k tóry  koniecznie 
z porządku  rzeczy, w  sku tek  naturalnego postępu, 
nastąpić musiał, jeże li  w iek  Z ygm untów  zło tym 
miał być wiekiem , w  politycznem i li terackiem 
życiu P o la k ó w ;  poznaliśmy naszego wieszcza, 
jako  w ychó w ań ca  ku ltu ry  poprzedza jące j;  a rze ­
czą teraz je s t  naszą, w  następnej w skazać  osno­
wie cha rak te r  jego, tudzież ocenić zasługi,  k tóre  
w zględem  li te ra tury  polskiej po łoży ł .

3 .  Z e  K ochan ow sk i  poetą by ł  w  calem s ło w a  
tego znaczeniu, i to poetą gienialnym, oryg inal-  
nym , powszechnie je s t  przyjąłem , i uznanem n a ­
w et  od w ielu  w odnistych ow ych  k ry ty k ó w ,  co 
pochw alne  p isywali mow y. W s z a k ż e  w łaśn ie  
w yższy ten, nad “czas wzniesiony talent w ieszcza, 
zdaje  się, nowszym w ielu  li teratom nas tręczy ł to 
spostrzeżenie i ten zarzu t ,  że K o chanow sk i ,  jako 
muz ulubieniec, i s tanowiska  nowego do narodu 
św iadom y, inny b y ł  powinien  p rzy jąć  w  pieśniach 
sw oich charak te r ,  zgodniejszy z duchem i uspo­
sobieniem ludu. K ró tk o  mówiąc, ten sam go 
spo tkał,  co w szystk ich  naszycli tak  nazw any ch  
k lassyków , su row y, n ierozw ażny  zarzut,  że n a ­
rodow ym  nie b y ł  poetą i najw ięcej po obcych 
b ł ą k a ł  się obszarach. Z d a je  się, że śm iały  po­
lot poezyi tegoczesnej now szych  krytyków' uwieść 
potrafił :  wszystkich poetów przeszłości w je d n e jb y  
radzi widzieli szacie, w e  w szystk ich  widziećby 
chcieli odbite też same myśli , pojęcia, które n a ­
tchnęły  wieszczów’ now szy ch :  niepomni, że jeden  
i tenże sam pow szystk ie  czasy charak te r  sztuki, 
oznaką je s t  niepostępu, wstecz się cofania, smu- 
tnem bliskiego zgonu zwiastowaniem; że wieszcz 
czasu jest zwierściadłem «i jego pojęć. K o cha-
tinU'Qlfl io lrn  nnnłn ~  ̂ _______ 1 , r •  •now ski ja k o  poeta, z pewnyM*jfwym co do treści i 
formy charak te rem , rów nie  mer w czasie tło swoje, 
i rów nie je s t  od niego s tworzonym , ja k  nowsi 
w szystkich  narodów  poeci. K to  tego nie w idzi,  
niech się do pochw alnych  inów wróci, lub w szy ­
stkich popali k la s sy kó w . Dla tego przypatrzm y 

^  się najprzód, co K ochanow skiem u to a nie  inne 
nadaje piętno, ja k a  w nim owego czasu maluje 
się dążność.

Polski polityczne i li terackie s tanowisko, j a k  
się już  nadmieniło, takie  było, że z europejskiemi 
narodami w  zaw ód iść chciała, u t rzym yw ać  z 
niemi rów now agę ,  i w szystk ie  ich his toryczne 
momenta w  sobie rep rodukow ać .  Dla tego los 
ośw ia ty  Poiski nierozdzielny by ł od oświaty  e u ­
rope jsk ie j ,  a rew olucye  w przes tw orze  ducha,

w idzenia  różne w filozofii i  poezyi, w yraźn y  
w p ły w  w y w ie ra ły  na od leg łą  Polskę. Bo czy-  
liż me b y ła  ona w ychow anicą  W ło c h ,  k tóre  n a -  
ów czas podrugi raz  by ły  p ow ołane  nad  E uropa  
rej wodzie ,  w strząsać  p a ń s tw  tronami, umysłami 
w ład n ąc .  B y ła  zaś W ło c h  dążność, jako też 
całej ucyw ilizow anej E uropy  w  ogóle, ku temu 
sk ie row ana  celowi, a b y  starożytny k lassycyzm  w  
całe j jego  czystości z chrześciańskiemi po jednać  
p ierw ias tk i ,  i po łączyć obiedw ie  strony w  jednę  
harm onijną  całość. Filozofia i poezya, j a k  z a w ­
sze, ta k  i  W' ten czas d w a  g łó w n e  by ły  ducha 
u tw ory ,  w  k tó rych  pojednanie  ow o objaw ić  i 
uskutecznić się m ia ło :  p ierw sza ,  t. j .  filozofia, 
k iedy ją  tak  mam nazw ać, k lassyczno-chrześciań-  
sk a ,  m iała  odeprzeć suchą, ducha na uw ięz i trzy ­
mającą średniowieczną scholastykę , i cios je j  z a ­
d aw szy ,  do now ej ,  czystej filozofii, drogę s ta ­
now czą to ro w ać ;  poezya zaś sm ak czysty s ta ro -  
zytny z g robów  k la s sy k ó w  m iała  w y w o łać  i 
porozum iawszy się z chrześciańskiem Boga i św ia ta  I 
widzeniem, now ą dla  sz tuk i w  ógółe p rzygo to -  ' 
w ać  epokę Z tąd  też to poezya ta, k tóra  na  
klassycznych w z ro s ła  n iw ach ,  sk rop ionych  w o da  
Jo rdanu ,  Idassyczną n azw an a  być z w y k ła  w  
porów naniu  z rom antyzm em. 'C z y l iż  w iec  mó"Ia 
czyi, p ow inna  n aw e t  by ła  Po lska , raz  p rzy ję tem u 
w ie rna  k ierunkow i,  w y ła m y w a ć  się z tej' k o ­
nieczności,  i w śród  osnucia w ą tk u  n ić  cała p rze -  
cinac ? M usia ła  ona tę chrześ'ciańsko-euro'pejska 
ku ltu rę  w łasnem i popierać s i łam i;  i  b y ł  też td 
naów czas na jw yższy  szczyt, do którego się P o l ­
ska  w zm e sć  zdoła ła .  Do w y łączn ie  narodowe,’ 
poezyi,  przez pieciowieczne obce w ychow anie ,  
naród polski me b y ł  an , p o w o łan ym , an i też  
zdo lny m : m e zna ł  w łasnych  do tego p ie rw ia ­
s tk ów , u k ry ty ch  w  s ło w iań sz czy zn ie ;  owszem 
ideal izow ać ich  m e śm iał.  N a jw yższy  d la  P o ­
la k ó w  zakres  by ł  ten, aby  chrześciańskie uczucia 
myśli i w yobrażen ia  z k lassyczną ożenić forma 
i z starożytnym pogodzić św iatem , w szystko  td 
w  ojczysty p rzybrać  je ż y k ,  i p o dać ludow i za  
na jpożyw nie jszy  ducha pokarm . I  z tego to 
po w o łan ia  K o ch ano w sk i  zaszczytnie się u iścił 
tern wyższego godzien szacu nk u ,  że  zadanie  
sw o je  tak  chlubnie  ro zw iąza ł ,  i w sposób, k tóry  
wielkiego cechuje znaw cę ,  cz łow ieka  w o<róle i  
narodu swojego. Niety lko on staroży tny  k la sy -  ! 
cyzm z chrystyamzmem w  dość zgodna s top ił  
massę — mówię w  massę dość ty lko  z g d d n a ,—  
lecz nadto tak tego d okonał ,  że z w łasna  to  / 
zdzia ła ł  w iedzą ,  , dla  tego z k lassycznych 'rze­
czy d la  Polski zrozum,alsze, przystępniejsze, a  
z chrzescianskich te w y b ra ł ,  k tó re  już b y łv ’ 0d 
ludu pojęte, na ch a rak te rze  i filozofii j e  go, na 
jego  obyczajach oparte. Z a  formę a r tys tow ska  
dla takiego św ia ta  w yob rażeń ,  ojczysta o b ra ł  
m ow ę i ta k o w ą  w y k sz ta łc i ł .  W i d z i m y ' przeto 
w  K ochanow sk im  klassyczno-chrześciańsk iego  i  
chrzesciansko - polskiego p o e tę :  takim go b y ł  
s tw orzy ł  czas, na którego p rzew odn ika  on b y ł
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S t o r e s ,  n a d  j e z i o r e m  W i n d e r m e r e  w A n g l i i ,

w łaśnie pow ołanym , on jako poeta, o ile poezja  
najw jraźniejszem  jest piętnem czasow ego uspo­
sobienia narodów*.

(C iąg dalszy  n as tąp i.)

O ogrodow  u i ctw ie.
(C iąg dalszy .)

Pom iędzy  naśladow cam i K en ta , A nglicy szczegół 
nic w ychw ala ją  S ou tlico ta , H a m ilto n a , L o rd a  L iltle -  
to n a , a narcśc ie  i p am iętnego  P i t ta ,  1; to re  go geniusz 
w szędzie  rów n ie  w ie lk im  się o k aza ł; i tak  u św ie tn ił 
na jnow sze  d zie je  o g ro d n ic tw a , jako  L o rd  B akon p o ­
czątk i te j sz tuk i.

O bok  ty ch  m ężów  w spom nieć n a leży  k u n sz t m i­
strzów  p rak ty czn y ch , k tó rzy  p o stę p u ją c  torem  K en ta , po 
całej A nglii p iękne og rodow nictw o ro z p o s ta r li. P o m i­
ja ją c  W rig h ta , k tó ry  m ało dzie l zostaw ił po sob ie , w i­
dzim y B row na, ogrodow czyka w arzyw nego  z W oodstock , 
k tó ry  sm ak sw ój i w ady , n ie ty lk o  w  całej A nglii, ale 
n iem al w  całej E u ro p ie  zaszczep ił. K unsztm is trz  le n , 
k tó ry  n igdy nie uczył się ry so w ać , na jw ięcej p o zak ła ­
dał o g rodów ; pose ła ł n a w e t p lany  za  g ran icę , n . p . 
p lan  ogrodu  Paw łow skiego , p rz e z  cesarza  P aw ła  za łożo­
nego. P rz y  szczególnej zdo lności, k tó rą  p o sia d a ł, ła ­
twego u p ięk n ian ia  p ow ierzchn i ziem i, nie ocen ił dosyć 
w szystk ich  p ięk n o śc i n a tu ry , nie zn a ł sz lachetnych  je j  
w zorów , p rzek azan y ch  nam  w  d zie łach  P uss in ó w  i 
L la u d e -L o rre n ó w ; n ie  um iał zatem  unikać m anierow a- 
n ia , k tó re  n a jp ięk n ie jsz e  p łody  jeg o  sz tuk i zepsu ło . 
W ad a  ta o ty le  w ięcej znajdow ała  naśladow ców , o ile  
sp rzeczn ie jszą  j e s t  z nadobnym  sty lem  n a tu ry  ; gdyz w  
ogród o w nic tw ie , rów nie  ja k  w  m alarstw ie , m an iera  zaw sze 
w ięcej znajdzie  zw o lenn ików , ja k  p raw dziw a sz tuka. 
K lassyczne naw et dzieło  W h ate ley a , w celu po lepszen ia

sm aku n ap isane  *), m ały sk u tek  p rzyniosło .: pom iędzy 
zw o lenn ikam i B row na n a jp ie rw sze  zn a jd u je  m iejsce H.. 
B e p to n , znajom y a u to r  i p ro fesso r p ięknego  ogrodo- 
w n ic tw a . G otyckie, on w praw d zie  i  inne  pom niejsze  
budow le  gustow nie  w zn o sił, i p ięk n e  zak ład a ł te ra sy ; 
lecz  w  k reślen iu  całych ogrodów  w szelk ie  w ady m anic- 
ro w an ia  p rz e ją ł i p rzech o w ał, i ledw ie  p rz e d  śm iercią 
(około  r .  1817) o sta tn i z  w szystk ich  do lepszego sm aku 
pow ró c ił.

O d  połow y do końca X V III. w iek u , now e ogrodo- 
w n ic tw o  po całej A nglii i całej E u ro p ie  się rozszerzy ło . 
P ośp iech  w  zak ład an iu  ogrodów  tak  był w ie lk i, a k unsz t 
tak  now y, ze uczn ic  jeg o  n ie  m ie li czasu zap raw ić  się 
na m istrzów '. W p rzó d  w ezw ani do p ra k ty k i, zanim  
sm ak ich się w y kszta łc ić  zdo ła ł p rzez  naukę obrazów  
i m alow nićty ra, uc iekali się do pow szechn ie  u lub ionej m a­
n ie ry . S ztuka Stała s ię  czczą i m echan iczną , a m nodzy 
je j  zw olenn icy  w  jed n y m  zak resie  obrazów  zosta jąc , 
w szelką rozm aitość  w yj^uezy li z sw oje j szkoły . T ak to 
ów  k u n sz t, co m ia ł byc  apo teozą  n a tu ry , s ta ł się nudnem  
naśladow nictw  em, k ilk u n a stu  u lu b io n y ch  w idoków '. W szę­
dzie  ciasno i d u sz n o ; w szędzie obsadzan ia  i n ikczem ne 
k lom by , p ię k n y  zakryw ały  w id o k rą g ; a og ro d n ik , co. 
m iał w y staw iać  n a tu rę  wr całym  je j  b lasku  i św ie tle , 
m am ił p rzech o d n ia  zabaw kam i oschłej w y o b raźn i. U sta ła  
ro zm aito ść , a b u jn a  ro ślin a  w  kalegorye porządkow ąć 
się m usia ła . Ja k ą ś  lieg lo w ą tró jc ę  zaprow adzono  w 
szykow aniu  d rzew , gdyż nie u jrza łeś  innych  ja k  p o je ­
dynczo rzu co n e , lu b  w  k lo m b ie , lub  też  do obgładzen ia  
k ra jó w  ogrodu  uży te . T ego , co n a tu ra  tw orzy  i sk łada, 
n ik t się nic uczy ł, u c iekano  ty lko  od tych  form  p ro ­
stych , k tó re  p rzem ysł p o tw o rz y ł; w  całej A nglii byłbyś 
naów czas darem nie szukał trz e c h  d rzew , w  p roste j lin ii 
sa d zo n y ch ; darem nie  s ta rych  lasów  i n iebo tycznych  a le i.

*) O bserva tions on M odern G ardeners il ln s tra ile d , 
w ith  D escrip tions  1771.
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a, zc tali rzek ę , k lo iu lx m a , w, eałćj do- 
An(flii, i w szędzie  siady  daw nie jszych

• T i n  n r n v n n  I V t n n n n  ■   * ł _

R e w slu cy a  ta 
k sn a n ą  została 
og rodów  z a ta r ł a ; na  p ró żn o  M acon i  W h ałc lcy  "usilo  
sra li tę  rcw o lucyą w strzy m ać  w  n iszczącym  jć j  p o s tę ­
p ie . _ P am ięć  K en ta  żyła ju ż  ty lk o  w  n iezręcznych  p rz e ­
o b rażen iach  n as tępców . T ak  n iegdyś i R a fael m nogich 
znalaz ł zw o lenn ików , k tó rzy  n ic  odgadnąw szy  cudow nego 
w yrazu  je g o  tw orów ,^ w  u p arłem  naśladow nictw ie  liczn e  
m an icrow anc nam nożyli sz k o ły ; zarów no i w  m uzyce 
now szych  czasów  w ielk i du ch  -Mozarta w skazał tó r , no 
k tó ry  się ty le  n iepow ołanych  rzu c iło  gośc i, aby sk łócić  
św ię te  harm o n ii państw o.

Ja k o  słodycze n ic nad ługo  zas tąp ią  zdrow ą straw ę , 
tak  i ‘w szelka m an ie ra  w  sz tukach  p ięk n y ch  zn a jd z ie  
kon iec  w  p rzesy cen iu  i nudocic . W id z ie liśm y  w  now ­
szych czasach iran cu zk ą  li te ra tu rę  u  tego k re su , k tó ry  
o becn ie  p rzesk o czy ła , aby  śm ielszym  b u jać  lo tem . W i- 
dzim y obecnie toż p rzesycen ie  i nudofę  w  m ala rstw ie  
n icm icck ićn i, i p rzy zn a  to  każd y  sędzia  b e z s tro n n y , 
k tó ry  zw iedził tego roczną w ystaw ę berliń sk ą  i p o ró w n ał 
b lndc  i słodkaw e p łody  szkoły  dyssc ldo rfsk ie j z gw ał­
tow ną n am iętnośc ią  w spółczesnych  fran c u zk ich  m alarzy  
T akato  epoka i d la  og rodow uietw a n as tąp iła  w  A nglii 
w  o s ta tn ich  la tach  zeszłego w ie k u ; a P ric e  i K n igh t, 
odn ieś li chw ałę  z po łożen ia  lam y n iesm akow i. Czego 
usiło w an ia  p o p rzed n ie  F ra n c u z a  G ira rd in a  ') i m nogie 
pism a teo loga G ilp ina n ic zdo ła ły , to dókonanem  zo ­
sta ło  p rzez  K uiglila p o em at: k r a j o b r a z  i 1’rica
uczone p oszuk iw an ia  o m a 1 o w  niic z o ś c i (p itto resejue) 
i o u c z c u i u s i ę  d z i e ł  m a l a r s k i c h  w  c e l u  t w o ­
r z e n i a  k r a j o b r a z ó w .  O bydw a te  d z ie ła  z ro k u  
1797. w zn iec iły  w ściek łą  i u po rną  w a lk ę ,  zagorzałych  
zw olenn ików  zas tarza łych  p rzesąd ó w , z now szą i czy­
stszą szko łą. P ric e  ca łą  po lem ikę  ro zp o czą ł, i p rz y ­
w iód ł do k o ńca . M iał on zaszczy t w alczen ia  z W ilil- 
liam cm , aż n areśc ic  na jzaw z ię tszeg o  z sw oich p rz e c iw n i­
ków  pokonał. U p a try w ał on w  k ra jo b raz ach  pod w ó jn y  
rodzaj p ięk n o śc i, m alow niczy , t .  j .  su row y , w  którym  
nie m a pow olnego p rze jśc ia , lecz  sam e gw ałtow ne zm iany  
i rodzaj d rug i p ięk n o śc i ogólnej i  u p rz e jm e j, w  k tó rym  
obok spoko juości, p rz e z ie ra  tu  i ów dzie coś dzikszego , 
obcego, aby k ra jo b razo w i dodać ro zm aito śc i, i now ym  
go w dzięk iem  ok rasić . Z da je  m i się , że te dw a ro d za je  
k ra jo b raz u  ro zró ż n ie b y  m ożna w następny , s p o s ó b : 
p ierw szy  je s t  ty lko  p ięknym , d ru g i, p ięknym  i m iłym . 
W  m alarstw ie  rozró żn im  oba z ła tw o śc ią , p ierw szych  
S a lv a to r -R o sa , d rug ich  C laude - L o rra iu  odw iecznym  
zostan ie  w zorem . L ecz  d ługo A nglicy nie zd o ła li z ro ­
zum ieć ró żn icy , k tó re  P ric e  m iędzy  obu p ięk n o śc iam i 
z a k re ś lił ;  m ylnie m u zarzu ca li, że ty lko  k ra jo b raz y  d z i­
kie i od ludne cenić  um ie . K ilka  o d pow iedzi, k tó re  
P ric e  w y d ał w  tym  w zg lęd z ie , oczyściły  go z tego za­
rz u tu , a p ism a jeg o  po m n ie jsze , ja k o  też  K nigh la  an a li­
tyczne p oszuk iw an ia  zasad  dobrego  sm aku , oraz dzie ła  
A lisona i S te w a r ta , w reśc ie  n aw rócen ie  się R cp to n a  i 
sz tuk i o g ro d n icze j, u sta liły  na zaw sze odrodzen ie  się 
gustu . A tak  na początku  tego w iek u , gdy cały  k o n ty ­
nen t, na odgłos a rm a t drżący '^  k rw ią  się ob lew ał, ow i 
b ezp ieczn i w ysp ia rze , spokojne  i uczone w ie d li spory  
o p iękność ogrodów  b u jn e j i w o ln e j ich o jczyzny .

(C iąg dalszy  nas tąp i.)

Adam  Szmigielski, starosta gnieźnieński.
W  liczbie dzielnych P o lak ó w , z których 

życia, bogatego w  wypadki, dałby się snadno

") L .  K. G ira rd in , F icom tc d ’E n n c u u n v iltc . L u  
com position  des p a ysa yes  sur le terra in  o u dc m oyens  
d ’cinheUie la  n a ture  en ja iy n a u t  l ’ u tilc  et ugreable.

“) U ocdule P rice  A n  essay on the P ic tu resque  
as com pared  w ith  S u b lim e  a n d  the B ę c t i f u l ,  an I on

t i lm

A d a m  S z m i g i e l s k i ,  s t a r ,  g n i e ż n .

utworzyć roinans historyczny, malujący Polskę  
w  owej epoce, zda mi się znakomite miejsce 
trzymać Adam Szmigielski, starosta gnieźnieński. 
B y ł  to szlachcic śm ia ły ,  gw ałtow ny  naw et,  
zręczny, dowcipny, nieustraszony, s i ły  wielkiej  
ciała, niemniejszego m ęstwa, a serca lubo w pó­
źnym wieku tkliwego. S ła w ę  w id z ia ł  w  z w y ­
cięstwie nie pytając jakiem i czyjem ; miłość ku 
ojczyźnie i w olności zak łada ł (jak niemal cala 
w  ówczas szlachta) na utrzymywaniu swobód, nie 
pomnąc: że zw ycięztw a , na braciach odnesione,  
do zguby prowadzą, a za dzikiemi swobodami  
utrata niepodległości przychodzi. Urodzony w  
drugiej po łow ie  panowania Jana Kazimierza,  
młodym b} ł  bardzo, kiedy za nieszczęsnego króla 
Michała, roku 1672 .,  haniebny traktat Buczacki 
zawarty został; mocą którego rzeczpospolita ha­
racz płacić miała, a Ukraina i Kamieniec przy 
Turkach zostały. Sędziw y Jan Kazimierz umarł 
na obcej ziemi, z nagłego w zruszenia, po odebra­
niu tej smutnej wiadomuści: miody Adam Szmi­
gielski, na skibie swojej, nowego życia na tę w ieść  
nabrał, przypasał oręż, i przysiągt nie z łożyć go,  
dopóki Kamieniec rzeczy pospolitej wróconym nie  
będzie. Jak powiedział, tak uczynił. W  S o b ie ­
skim widząc godnego siebie wodza, służy ł pod 
nim, naprzód jako pod hetmanem, a potem jak o  
pod królem; był z nim na w yprawie wiedeńskiej 
i  ̂ wszędzie Po śmierci Jana I I I . , obstawał  
silnie za elektorem saskim , bo w głośnej dziel­
ności jego i męztwie, w  skarbach, o których takie 
dziwy mówiono, w idział sposoby do nowych i

the use o f  sh a d in g  P ic tu res fo r  the P urposes o f  im ­
p ro v in g  I le a l L a n d sca p e . 1794. 8 .
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szczęś liwych zw yc ięz tw . N a  sejmie elekcyjnym 
przy łoży! się nie mało do wzmocnienia  w  jed n e j  
nocy party i saskie j,  tak  dalece, iż inni k a n d y ­
daci, a naw et p rzew ażn y  xiqżę d e  C o n d e  uci­
chnąć musieli. A  kiedy A ugust przys iąg łszy  w  
P iekarach  n a  P a c  t a  e o n y  e n  t a ,  począł n ieba­
wem myśleć o ich w ykonaniu ,  a  zw łaszcza  o 
p rzy w ró cen iu  K am ieńca , duszą i sercem p rzy w ią ­
za ł  się do niego Szmigielski, i w ie rny  ciągle 
sw em u przyrzeczeniu, w ojska  nie rzuc i ł ,  dopó- 
k ą d  t r ak ta t  karłow ieck i,  roku 1 6 9 9  z a w a r ty ,  
n iepow rócił K am ieńca  i U krainy  rzeczypospoli- 
te j ,  i  nie zniósł z niej haraczu . W te d y  po tylu 
la tach  w ojennych  trudów , A dam  Szmigielski 
osiadł w  daw niej  ju ż  o trzymanem za m ęstwo i 
zasługi starostwie gnieźnieńskiem, chcąc spocząć.

Ale taki mąż, j a k  on, w  takim kra ju , j a k  
P o lsk a  w  ow ych  c z a sa c h ,  d ługo now ego sp o ­
czynku  używ ać  nie mógł. O p łak an a  to by ła ,  j a k  
w iadom o każdemu, dla o jczyzny naszej epoka. 
A ugust O .  skutkiem  zaw artego  tajemnie z w iązku  
z Piotrem W ie lk im ,  a  pod pozorem odzyskania  
k ra jó w  oderw anych  od rzeczypospolitej,  w ojnę 
Szw edom  w ypo w ied z ia ł ,  i sp row ad z i ł  na Polskę 
ów  s tek  nieprzeliczonych nieszczęść. Z aw zię ty  
i  śm ia ły  K aró l X I I . ,  z ca łym  uporem i szczęściem 
sw ojem , przedsięw zią ł  zrzucić Augusta z polskiego 
tronu , i posadzić na nim Piasta. W n e t  n ieszczę­
sna ziemia nasza zdeptaną została  kopytam i w ojsk  
nieprzyjacielskich, a  to rzucenie j a b ł k a  niezgody, 
ambicyi i intrygom panów , k rw ią  bratnią zbro­
czyło je j zagony. Szmigielski, zaw sze  gorliw y 
stronnik  Augusta, przeciw ny Leszczyńskiem u ja k o  
obranem u nieprawnie i nie  przez w olną szlachty 
e lekcyą, s łysza ł  ze zgrozą o zam achach króla  
szw edzkiego  i o udręczeniach, j a k i e  k ra j  od wojsk  
jego znosić musiał, gdy jeszcze w  roku 17 03 ,  z 
M ałe j  do W ie lk ie j  Po lsk i  przenieśli się Szw edzi,  
i  on św iadkiem  i oliarą tych ciemięztw być z a ­
czął ,  nie p rzeniósł tego, i znow u porw a ł  za  oręż; 
a  nie szukając, ani czekając  dow ódzcy  i wojska, 
sam dowódzcą i wojskiem się uczynił. W ś ró d  
S zw ed ó w , zajmujących wioski okoliczne i jego 
w łasn e ,  uzb ro i ł  potajemnie dom ow ych, w p ad ł  
w nocy na  n ieprzyjació ł,  jed n ych  pozabijał,  po­
top i ł  drugich, a  zos taw iw szy  dom swój na łup ,  
2 4  konie ty lko mając i łudzi nie wiele  więcej, 
postanow ił ścigać, dręczyć i mordować S zw ed ów , 
gdzie  ich dopadnie. P raw ie  cudownie mu się 
pow iodło . W szy s tk o  zasadzając na pośpiechu i 
śmiałości, ju ż  zabił nieprzyjaciela, nim ten się 
do w iedz ia ł ,  zkąd  i kto go bije? Cisnęli się tez 
do niego ludzie rozmaici, a  on ich u rządza ł  
w roty i  chorągw ie , m ian ow ał s tarszych  ; zbroił 
żołnierzy sw oich  bronią, S zw edom  z a b ra n a ;  s a ­
d z a ł  na konie ,  na nich zdobyte ;  p łacił  pieniędzmi 
im p orw anem i; bo udało  mu się nie raz  odbić 
w ie lk ie  zdobycze, k tóre  S zw edzi z polskich r a ­
b u n kó w  do Szląska  za granicę w yw ozili .  K ied y  
ju ż  przeszło  dwadzieścia  chorągw i miat po I sobą, 
sk ło n i ł  się do kró la  A ugusta ,  ofiarując mu usługi

sw oje, i chcąc przys tąp ien ia  do tak zw anej k o a -  
federacyi sandomirskiej , pod la sk ą  S tan is ław a  
D enhofa na stronę saską  podniesionej. Z n a ł  ju ż  
król August Szmigielskiego, i w id z ia ł  j a k  dziel- 
nem by ło  jego r a m ię ;  p rzy ją ł  go zatem chętnie 
i pozw aja ł  mu naw et do jego d yw izy i swoich 
Sasów , dając mu ich na podjazdy , ile ch c ia ł ;  a  że 
Sasi ciężkie mieli konie, musieli insze lekk ie  do 
odprawow’ania podjazdów z Szmigielskim p rzy  
każdym  regimencie mieć, k tóre  oni k o ń m i  S z m i ­
g i e l s k i e g o  nazyw ali .  Z a ż y w a ł  ten w ielk i r y ­
cerz rozlicznych sposobów w w ojow aniu  swojem 
ze S zw ed am i;  często z niebezpieczeństwem życia 
u fa rb o w aw szy  w ą s y ,  p rzebraw szy  się po chłop­
sk u ,  w  obozach szw edzk ich  miotły p rzed aw ał ,  
piwo jed ny m  koniem w oził ,  albo chleb n o s i ł ;  a  
p rzepatrzyw szy  s tanow iska ,  w  nocy z ludźmi 
sw em i n ap a d a ł ,  i tak  w szędy  z w ie lką  k lęską  
n ieprzyjaciela w y g ry w a ł .  Gdy szed ł podjazdem 
a dow iedzia ł  się o S zw ed ach ,  na exekucyach bę­
dących, n igdy  nie py ta !  o kw ocie  ich, tylk'o 
gdzie  s ą ?  a w ziąw szy  informacyą, prosto biegł 
i w szędy  z w ielk iem szczęściem znosił.  T a k  da­
lece się by ł  s ta ł  postrachem S zw ed ó w , że sie 
ju ż  nikogo nie obaw iali ,  ty lko  jedn ego  Szmigiel­
skiego. Zbogac ił  się by ł  bardzo zdobyczami 
w ielkiemi od S zw ed ó w , bo na  jed nem  weselu 
szw edzkiem , w y p ad łsz y  podjazdem, w z ią ł  w  sre ­
brach i klejnotach na k ilka kroć  sto tysięcy, z tam­
tą d wielu znacznych S zw edów  p rz y w ió d ł  królowi 
a żo łdac tw o w  pień w ycią ł .  G dy  w p a d ł  do po­
koju, podczas uczty weselnej,  panna m łoda zd ja-  
w szy  z siebie k lejuoty , rz ek ła  do n ieg o :  „ b ie r z  
w szystko ,  co ci się zda , niech się tym łotrom 
nie d os tan ie !“  (ludzi jego  tak  zow iąc).  O co 
się Szmigielski tak rozgniew ał ,  że  j ą  chciał k a ­
zać utopić, gdyby  go byli jego  rotmistrze p rośba  
nie wstrzymali .  *)

(Koniec nas tąpi .)

Motylarnie ludzkie A ugusta S t. Aubiu.

W  sztukach pięknych, najrozmaitsze są cha­
rak tery  : m iędzy natchnioną klassycznościa a zło­
ś l iw ą p a rodyą, między religijną legendą , a sa ty­
ryczną b a jk ą ,  między b o ha te rską  t ragedya  a 
płochym w odewilem ; ileż to szczebli nie przebie­
g ła  poezya: rów nie dalekim je s t  Kafael od Teniera  
i mnogich F lam andczyków . K lassyczność  s taro­
ży tna  i romantyczność średniowieczna, odbiły  sie 
obie w m alarstwie, cień p ie rw sze j s tw o rz y ł  w ło ­
ską ,  obecność drugiej staroniemiecką szkołę  m a­
larstwa. Obie córy B yzancyi,  odmiennym sie 
rozbiegły k ie ru n k ie m : w e  W ło sz ech  pomysł pię­
kności rozw ija ł  się wolno i w  k sz ta ł tach  w o l­
ności, formy coraz lżejsze zajm ow ały  tło obrazów,

) Tc d robne szczegóły  o S zm ig ie lsk im , cudzoslo- 
wem  oznaczone, ja k o  i p a rę  innych , w y ję te  są z w spół­
czesnych je m u  p am ię tn ik ó w  K raz ma O tw inow skiego
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i przygotowały naród do zrozumienia boskich 
f natchnień tego Rafaela, który piękność ciała 

ludzkiego w  najwolniejszych jego kształtach 
pochwycić i okazać umiał. W  Niemczech pen- 
dzel, w twarde karby ujęty, w ostrych się spo­
dobał zarysach; tą samą ostrokątnością, którą 
w  zwyczajnym druku i piśmie, do dziś dnia 
Niemcy przechowali, grzeszył już  Albrecht Dii- 
rer w cudownych swych obrazach; tenże sam 
także był wyraz malarstwa. Lecz te ostre, od­
rębne i nieskojarzone kształty , pozbawione j e - 
dności na tle obrazów, czekały je j  i znalazły 
w  duszy widza, bo wyraz ich religijny budził 
pobożne natchnienie u Judu, któremu nowe i 
cudowne tajemnice obwieszczał. T ak ,  ja k  legenda 
lub ballada średniow ieczna, w  nieudolnym 
kształcie, silne sprawia wrażenie, bo pod tym 
prostym źle rymowanym śpiewem, kryje się boleść 
g łęboka,  niezręczna, lecz silna i pamiętna; lak 
i obraz starej niemieckiej sz k o ły , choć życia 
przedstawić nie zdoła więcej tęsknoty, dumania 
pobudzi, i przeto wyższe osiąga cele. W  tern 
niezmierna zachodzi różnica między starożytnemi 
a  średniow iecznemi czasy, że w pierwszych poe- 
zya i piękność były  celem życia, religią i po­
litykę pochłaniały, w średniowiecznych stały 
się tylko środkami religii, a w  późniejszych je ­
szcze czasach ustąpiły kroku polityce, która po­
czytała za swe środki poezyą i religią; o czem 
dzieje zaświadczą. Stosunek ten podwładny 
poezyi do życia wewnętrznego, czyli religii, już 
ją  w średnich wiekach pozbawił tej nadobnej 
zewnętrznej barwy, którą czerpała w  uczuciu 
najwyższej swojej godności; dzisiaj poezya stała 
się nawet podstawą zewnętrznego życia, czyli po­
lityki, i postradała tę wewnętrzną treściwośe 
dzieł średniowiecznych. Stan ten nienormalny 
stw'arza sfery, pośrednie i  porównie odróżnione 
od kształtnego klassycyzmu, jak  od treściwej 
romantyczności, jaką naprzykład jest fantastycz­
ność, równie daleka od niesmacznego grotesku, 
jak  od dzikiego dziwactwa, fantasku; fantas- 
kiem płonie wyobraźnia chorobliwa i n iepo­
skromiona w zapędach, tworzy oderwane obrazy, 
straszne lub ujmujące, lecz nie zdoła ich łączyć; 
gdyż maligna gorączkowa, zdaje się zrywać szyk 
i następstwo myśli. Grotesk jest igraszką, lecz 

. chorobą wyobraźni. Niekształtne obrazy 
niestósownie się kojarzą; zewsząd; dowcip po­
rządek rzeczy^ wyszydza i bawi się ich nowym 
układem'; jeśli zbyteczna wesołość go uniesie, zo- 
wieray go burleskiem: gdy zaś ponure czarno- 
widza, lub surowe satyryka myśli w dziwaczne 
kształty przybiera, słusznie zo w ią g o  groteskiem;
W nim to poeta używa tej dziwnćj szaty dowol­
nie: używając je j  według potrzeby i stósownie do 
celów. Słowem, w grotesku dowcip panuje nad 
poezyą: w  fantasku namiętności i silna w yo­
braźnia unoszą mistrza nad poziom, aby w  choro­
bliwej duszy zatarły się jasne myśli i obrazy 
rzeczy. W  fantasku więc wewnętrzna poezja

zagłusza rozum i dowcip. Pomiędzy groteskiem i 
fantaskiem ujrzemy fantastyczność, na szczeblu 
prawdziwej poezyi, równie dalekiej od satyry, jak  
od gorączki. Fantastyczność w ypływ a z tej szcze- 
góluej zdolności człowieka, silnej wyobraźni tw o- 
rzenia w okol siebie sfery udzielnej, a jednak  
kształtnej i pięknej: nie zapatrzy on się na dosko­
nałości zewnętrznych kształtów, bo mimowolnie 
byłby się stał klassykiem, nie byłby przecierpiał 
wszelkich boleści swej duszy, nie byłby przejrzał 
serca zakątków, bo byłby się w  romantycznych 
zdradził p ien iach ; lecz sam w  sobie i w bogatą 
wyobraźnią ufny, w niej tylko szukając żywiołu, 
w yw ołał  te mary, zjawiska, całą te sferę dziwną, 
odmienną i odrębną, którą zowiemy fantasty czna. 
Malarz, wierszopis, muzyk, równie się w  niej 
obeznał; pierwszy najmniej,  ostatni najwięcej: 
w dziejach sztuk pięknych fantastyczność mnogie 
przebiegła szczeble: śledzimy je j początków w  
Lucyana powiastkach, a w  całym blasku widzimy 
ją  w wiekach średnich; w  arabskiej powieści, 
i w  starych kronikach przewładnych rycerzy, 
co pogan, olbrzymów i smoków zw alczali; w  
czarowniczych sidłach i bezprawiach; a wre­
szcie ujrzemy i w trwożliwych gadkach ludu, o 
powabnych świteziankach, powietrznych i podzie­
mnych duchach; wszędzie widzimy fantastyczność 
szerokowładnem panującą berłem. T ow arzy­
szyły je j  j a k  grotesk i fantask w  sferze sztuk 
pięknych; budownictwo, rzeźba, malarstwo ów­
czesne, napiętnowane są ich cechami; każden 
rękopis z średnich wieków ma krocie fantastycz­
nych liter, każdy kościół tyleż fantastycznych ozdób 
przybiera. Później, gdy sprzeczny rozum pod- 

, kopał dawną wiarę, znikła zarazem poezya; fan­
tasty cznosc była dawniej stanem naturalnym 
i zdrowym duszy, później stała się pracą geniu­
szu. Udało się Orleyowi i kilku Flamand- 
czykom odmalować p iek ło ,  a Tenierowi pokusy 
S. Antoniego; lecz komuż pendzel ich pozostał 
w  dziedzictwie ? może mnogim i zręcznym fran- 
cuzkim rysownikom, tak bogatym w  dziwne i 
śmiałe pomysły. Gdy się w naszym wieku 
zjawił Hoffman, który umiał sfery odrębne i pię- 
kno-k8ztałtne w  żywej tworzyć wyobraźni,  i 
zdołał w nich się utrzymać, żadną nie w yrwany 
reflekcyą, uskarbił sobie więcej s ławy u cudzo­
ziemców, jak  u rodaków. Fantastyczność budow- 
nicza tylko po angielskich dworach i ogrodach się 
odnawia. W  muzyce fantastyczność może zbyt 
wielu znalazła zwolenników; zbyt w ielu harmo­
nią Glncków’ i  Mozartów zaniechali, i melodyi- 
nymi W łochy  pogardzają, aby się nurzać w  nie- 
rządnem bogactwie tonów : na jednego wielkiego 
Chopina, ileż to widzimy nieudatnych, niezręcz­
nych i ja łow ych  fantastyków.

(K oniec n as tąp i.)
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Mo ty l a m i e  l u d z k i e  A u g u s t a  St. A u b i n .


